
G A Z

Wielkiego

P O Z N
N akładem  Drukarni N a d w o r n e j  Tf*. I)e. ker a i  Spółki, R edak tor: A, W annotrski.

. v W  Ś r o d ę  dnia 2. Kwi e t n i a . f§45<

W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a .  —  D o b r o b y t  k l a s s  r o b o ­
c z y c h . —  Nigdy niezajmowano się tak szczerze 
poprawą losu klass uboższych, jak w czasie 
obecnym. Najoświeceńsza część świata wznio­
sła się na ten uprawy umysłowej stopień, iż po­
czyna w ogóle czuć i pojmować, że wtenczas 
tylko staje w blasku dostojności człowieczeń­
stwa, gdy we wszystkich spajających całość o- 
gniwach szanuje ludzkość, gdy usiłuje uprzątać 
wszelkie przeszkody, które wielu jej członkom 
czyniły p i e p o d o b n e m  poznanie praw czło­
wieka , a dopieroz o siągnienie ich w znacznym 
stopniu na drodze mozolnych usiłowań. —  
Owocem tego pojęcia jest wzmagająca się coraz 
bardziej m i ł o ś ć .  Przykłada się do tego, ani 
wątpić, w wielkiej części i b o  j a ź ń ,  która nie­
jednemu bogaczowi jest podnietą niesienia po­
mocy ubogiemu. Polozeuic rzeczy zasmucają­
ce; starzy Doświadczyńscy twierdzą, iż p a u -  
p e r y z m  nigdy jeszcze niebył tak rozlany po 
kra ju ,  jak właśnie obecuie. Zewsząd głośne 
nań skargi. W  Szląsku wybuchł pożarzysty 
płomień dzikiego buntu. Na prawo i ua lewo 
brykali robotnicy na swych panów chlebnych. 
W  wielkich miastach, w Berlinie, w W ro -  
cławiu, coraz się zmniejsza liczba procederui- 
bów, rzemieślników, będących w stanie płacić 
podatek , —  kradzieże pomnażają się na podo­

bieństwo Anglji i Francji — i cóż z tego będzie? 
cóż stąd ma wyniknąć? '

Niechaj się godzi, uczynić tu stosowne za­
pytanie: I z c z y j e j ż e  w i n y  t e n  s m u t n y ,  
g r o ż ą c y  s t a n  r z e c z y ?  Najprędszą, najzu­
chwalszą, najwścieklejszą mają na to za pasem 
odpowiedź K o m m u n i ś c i  (współniccy, współ- 
garnkowi!); mówią oni: dzierzyciele majątków, 
dzierzyciele władzy, c i  to  są  h a n i e b n ą  t e g o  
p r z y c z y n ą .  W e i ł l i n g ,  sterczący przy­
najmniej o szyję nad wszystkich k o m m u n i -  
s t ó w  K o m m u n i s t a  woła — w i e s z a j c i e  
t y c h  n i c p o n i ó w ,  — roztwicrajcie lochy wię­
zień! —  róbcie palki, maczugi, zabijajcie i 
dzielcie między siebie ich majątek (mógł jeszcze 
dodać: jedzcie i pijcie na przekor towarzystwom 
wstrzemięźliwości, powściągliwości, trzeźwości, 
umiarkowania! —  aleć to i tak jest pod ręką 
przy pieniędzach ! możnaż łatwiejszym sposo­
bem dorabiać się majątku?) —  Pospólstwo p o ­
między pisarzami i inna zgraja wola za swoim 
mistrzem: H e r w e g h  tak prawi — o praw­
dziwie, boleję, iż powstawać muszę przeciw 
poecie wolności, ale zepchnę kamień z serca i 
powiem, jak mnie czas o nim sądzić nauczy’.  
W szakże i świat wydał już sąd przeciw niemu. 
Wzbił się on pod niebiosy jak skowronek i 
kwilił, kiedy jeszcze cienia nieczynności i obo­
jętności wielką część świata zalegały. Pełne 
słodyczy, świeżości, uroku melodje budziły 
drzemiących i miłe obrazy zorzy porannej prze-
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s u w a ł y  się p o  p r z e d  i ch n a  p ó ł  d o p i e r o  r o z w a r -  
t em i  o c z y !  —  Z  t e g o  to  c z a s u  m a m y  j e g o  p i e ­
n i a ,  k t ó r e  za i s t e  z a c h o w a j ą  s i ę  w  p a m i ę c i  n a ­
r o d u  n a s z e g o .  A l e ż  w z l o t  j e g o  w n e t  s i ę  s pu śc i ł  
n a  d ó ł ,  a  g ł os  j e g o  p o i ł  się  p r a g n i e n i e m  ziemi .  
P o m s t ę !  p o m s t ę !  g ł oszą  o d t ą d  j e g o  ś p i e w y .  
J e g o  p o e z j a  s t a ła  się o d t ą d  z r ó ż o w e j  d z i e w i c y  
k o b i e t ą ,  k t ó r e j ,  n i e w i e d z i e ć , c z y  p i ę k n o l a ,  c z y  
b e z c z e l n o ś ć  z w y c i ę z l w o  o dn o s i .

Z  p o e z j ą  H e i n e g o  d a l e k o  g o r z e j .  H e i n e * )  
H  e r  w  e g  h ,  W e i l  l i n g  n i e n a p r ó ż n o  p r a w i l i  
i  p ia l i ;  o d g ł o s  i ch  pi eni  k r w a w e  w  w i e l u  m i e j ­
s c a c h  p o z o s t a w i ł  ś l a d y ;  p o s p ó l s t w o  p o m i ę d z y  
u b o g i m i  w y s s a ł o  j a d  i ch  u s i ł o w a ń .  —  A l e ż  i p o ­
m i ę d z y  t a k  n a z w a n y m i  w y k s z t a ł c o n y m i ,  p o ­
m i ę d z y  w y ż s z e m i  s t a n a m i ,  z n a j d u j e  s i ę  p o s p ó l ­
s t w o —  m o t l o c h .  C ó ż  p r a w i  t e n ?  t en  w o l a ;  
P a t r z c i e ,  to  jes t  o w o c  w i ę k s z e j  w o l n o ś c i ,  k t ó ­
r ą  p o s p ó l s t w u  da je c i e .  P o s p ó l s t w o  b y ł o  i b ę ­
d z i e  p o  w s z y s t k i e  w i e k i .  ( P l e b s  u b i q u e  
p l e b s — );  k o n i e  m o ż n a  u l e p s z y ć ,  u s z l a c h e t n i ć ,  
a l e  n i e  n i żs zą  k l as sę  p o s p ó l s t w a .  ( ! )  W i e s z a j c i e  
j ą  —  w o ł a j ą  o n i  —  b u d u j c i e  w i ę z i e n i a , — s p l a ­
t a j c i e  k n u t y  —  sz l i j c i e  l u d  n a  p u s t e  w y s p y  — - 
z a w i e r a j c i e  z  R o s s j a n a u i i  k o n t r a k t y  o  S y b i r .

N a  t a k i c b t o  ż y w i o ł a c h  w a ż y  się dz iś  los  l u ­
d ó w ;  l ecz  m i ł o ś ć  o d n i e s i e  z w y c i ę z l w o ,  m i ­

ł o ś ć  l u d z k o ś c i ,  m i ł o ś ć  b l i ź n i e g o ,  u j ­

m u j ą c a  c o r a z  s i lnie j  s t e r  h i s t o r j i —  C ó ż b y  w y ­
n i k ł o  z  s r o ż ą c e j  się  w a l k i  l u d z k o ś c i  w  t y c h  
d w ó c h  z a s a d a c h ?  —  I z  c z y j e j z - t o  w i n y  
p o c h o d z i  z a s m u c a j ą c y ,  g r o ź n y  s t a n  
r z e c z y  w  o b e c n y m  c z a s i e ?  —  N i e m a  j n i e ­
m a  n a  to  p y t a n i e  o d p o w i e d z i ,  a  p r z e c i e ż  to  
o n a ,  b ę d ą c  z a s p o k a j a j ą c ą ,  m o ż e  z c z a s e m  w s z y ­
s t k i m  p o s ł u ż y ć  z a  p r a w y  w ą t e k  s ą d z e n i a  w  tej  
m a t e r j i ,

O t o  m o j a  n a  t o  o d p o w i e d ź :

N i e  z  w i n y  p o j e d y n c z y c h ,  l e c z  z  w i ­
n y  w s z y s t k i c h .

C h c ę  p r z e z t o  p o w i e d z i e ć ,  iż z łe  m a  k o r z e n i e  
w  c a l em  s p o ł e c z e ń s t w i e  l u d z k i e m ,  w  d u c h u  c z a ­
s u ,  k t ó r y  w s z a k ż e  j es t  w y r a z e m  w s z y s t k i c h .

T e m i  s ł o w y  w y j a ś n i a  s i ę  z a r a z e m : iż t en  jes t  
n i e s p r a w i e d l i w y m ,  c o  c h c e  z w a l i ć  n a  p o j e d y n ­
c z e  s t a n y  całe  b r z e m i e  w i n y ,  k t ó r a  n a  n a s z y m  
c za s i e  c ią ży .

T y  u n i e w i n n i a s z  d z ik i e  w y b u c h y  m i ę d z y  u b o -

*) J e s t  to ten sam H e i n e ,  k tóry  r. 1823. s w y m  
w  B e r l iń sk im  Gr e s e 11 s c h a  f t  e r z e Um ieszczonym  
opisem  podróży  po P o ls c e  i W .  X ,  Poznnńskiem ,  
dal o  w czasow em u  redaktorow i tutejszych  g a z e t  
p olsk iej  i n iem ieckie j  J .  S. R a a h s k i e m u  p o w ó d  
stoczenia zaciętej  w  o b y d w ó c h  gazetach  w alki z r z e ­
czonym  autorem opisu  podróży  i z ow y m  profeg-  
s o r c m u i o w y i  literatury n iem ieckie j  S c h o t t k y .

gi rni ,  p o w i a d a j ą c ,  iż w  t a k i e m  r z e c z y  p o ł o ż e ­
n i u  i n a c z e j  b y ć  n i e m o ż e .  B i e d a  i n i e d o s t a t e k  
w y c h o w a n i a  b y ł y  n a t u r a l n e m i  p r z y c z y n a m i  w y ­
n u r z a j ą c e j  się z  ł o n a  n i ż s z y c h  s t a n ó w  n i e go -  
d z iw o ś c i .

D o b r z e ,  a le  b ą d ź  r ó w n i e ż  s p r a w i e d l i w y m  
i w z g l ę d e m  w y ż s z y c h  s t a n ó w !  P o w i e d z :  T a k ­
ż e  b ł ę d y  i p r z e s ą d y  w y ż s z y c h  s t a n ó w  t w o r z ą  
a t m o s f e r ę ,  k t ó r a  d ł u g o  j e s z c z e  w y w i e r a ć  b ę ­
d z i e  z g u b n y  i z a r a ź l i w y  w p ł y w  n a  w y r a s t a j ą c e  
z  n i e j  p o k o l e n i a !  C z y l i ż  tu  i na c z e j  j a k  t a m ?  
N i e  j es tz e  j e d n a  j a k  d r u g a  n i w a  r ó w n i e  z a c h w a ­
s z c z o n a !  A l e  c h w a s t e m  są p o  w i ę k s z e j  c zę ś c i  
f a ł s z y w e  w y o b r a ż e u i a  i z l e  n a ł o g i ,  l e n t o  j es t  
r a k  t o c z ą c y  w n ę t r z n o ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a !

D o  t ego  p r z y w i ę z u j e  się  s a m o  z s i e b ie  p y t a ­
n i e :  k t ó r a ż  jes t  j e d y n a  d r o g a  r o z p o w s z e c h n i e ­
n i a  d o b r o b y t u ?

Z w r a c a m  r a z  j e s z c z e  u w a g ę  n a  FI e r  w  e g  h a ,  
H e i n e g o ,  W e i t l i n g a ;  c h c ą  o n i  s p u ś c i ć  z e  
s m y c z y  »n a j s t r a s z n i e j s z e  z  s 11 a s  z y  d  e ł  !<r 
w ś c i e k ł o ś ć  p o s p ó l s t w a ,  a  w i e l u  j es t  n a ś l a d o w ­
c ó w ,  k t ó r z y  ws al i  w  s i e b ie  w y z i e w  p i ę k n y c h  
k w i a t ó w  j a d o w i t y c h  aż  s i ę  p o t r u l i , j a k  z p i s m 
i ch w i d a ć ,  z  w i ę k s z ą  l u b  m ni e j s z ą  w ł a s n o w i e -  
d z ą !  W i ę c  t e d y  d r o g a  r a b u n k u  i m o r d ó w  m o -  

po j> ro « . . - ,a» id  n a r ó d  d o  u s z c z ę ś l i w i e i ń a  ?
—  s z a l e ń c y !  N t p p r z y j d z i e  u  n a s  d o  l eg o s t o ­
p n i a ,  a le  d a j m y ,  i ż b y  d o  l eg o p r z y s z ł o ,  j a ­
k i e ż  s t ą d  s k u t k i ?  O t o ,  p o  w z a j e m n e j  m i ę d z y  
l u d ź m i  r z e z i ,  p o  o k r o p n y m  k r w i e  l u d z k i e j  r o z ­
l e w i e ,  n a j c h y t r z e j s z e ,  n a j n i e g o d z i w s z e ,  n a j d z i k ­
s z e  i n a j c h c i w s z e  z ł o t a  ł o t r y  z a g a r n ę l i b y  n a j ­
w i ę k s z e  p os i a d ł o ś c i  i r z ądz i l i  n i e m i  n a j m n i e j  t y ­
s i ą c  r a z y  g o r z e j ,  a n iż e l i  d z i s  b o g a c z e  n i e m i  
r z ą d z ą  !

I  c ó ż b y ś m y  n a  t e m  s k o r z y s t a l i ,  g d y b y  p o ­
s i a d ł o ś c i ,  a  z  n i e m i  w ł a d z a  d o s t a ł y  s i ę  w  r ę c e  
n a j s u r o w s z e g o ,  n a j d z i k s z e g o  m o t ł o c h u ?  R e l i g i a ,  
s p r a w i e d l i w o ś ć  i n a u k i ,  w s z y s t k o b y  p o s z ł o  
w  o d ł o g ,  a o ś w i a t a  l u d z i  m o ż e b y  się o  wi e le  
t y s i ę c y  lat  w  t y ł  c o fn ę ł a !

v -G d z ie  dzika sita bez rozumu włada,
T a m  nic u ie w z r a s ta ,  tam w sz y s tk o  upada--  

A l e ż  n i e c h a j  n a m  t o  z b o c z e n i e  o d  p r z e d m i o ­
t u  n i e w y b i j a  z  p a m i ę c i  o s t a t n i e g o  p y t a n i a  o  j e ­
d y n ą  d r o g ę  d o  u p o w s z e c h n i e n i a  s z cz ę ś l i wo ś c i .  

P r z y p o m i n a m  s ł o w a  n a j w i ę k s z e g o  R e f o r m a ­
t o r a :  „ S c h o w a j  m i e c z  d o  p o c h w y !  —
i d ź c i e  i  n a u c z a j c i e !  a  w e  w z g l ę d z i e  S a -  
m a r y t a n a ,  k t ó r y  k o c h a ł  b l iź n ie go  j a k  s i e b ie  s a ­
m e g o :

" I d ź  i c z y ń  t o  s a m o ! «  Z  t e g o  w y p ł y w a  
o d p o w i e d ź :

J e d y n ą  d r o g ą  d o  w i ę k s z e g o  s z c z ę ś c i a :  j es t



d roga  n a u k i !  —  wznios ł ego ,  n a u k ę  C hry s l u sa  
j ak  na jba rdz ie j  uosob i a j ącego  p r z y k ł a d u , —  
a mianowic i e  k rzewiącego  się świat ła i sz l ache­
tn ych  obycza jów .

P o p r a w c i e  s i ę ,  a b ę d z i e  l e p i e j !

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia  2 5 .  Marca .

P rz ez  uk az  Cesar sk i  do  rządzącego  Se na tu  
z dnia  16.  L u t e go ,  nas t ępn i  u r zędn i cy ,  za  w y ­
sługę u s t a no w io ny c h  zak re sów,  o b o k  gor l iwego  
i n i ep oś l ak ow anc go  pełn i enia  s w y c h  o b o w i ą z ­
k ó w ,  podnies ieni  zostali ,  w l iczbie i n n y c h ,  do  
r an g :  r a d ze v  s tanu,  r ad zcy  kol łegialni :  p ro f es ­
so r  zw yc z a jn y  U n iw er sy t e tu  S. Pe t e r sbu r sk i ego  
Ig nac y  I w a n o w s k i ,  P ro f e s s o r  z w y c z a jn y  U n i ­
w e r sy t e tu  C h a rk o w s k i e g o  A l f o n s  W a l i c k i ,  i 
u r zęd n i k  do  p o l ec e ń  s zczególnych  p r z y  Min i ­
s t rze  Oświecen i a  K a ró l  La skowicz .  R a d z c y  
ko l l eg i a l neg o , r a d z c y  d w o r u :  D y r e k t o r  G y m -  
nazju in N ie mi rowsk i ego  J e r z y  Z imowski ,  starsi  
nau czyc i e l e  G y m u a z y i :  Po l t awsk i ego  J ó z e f
Micha lski ,  W i l eń sk i e g o  G u b c r i ń j a ln eg o  Fel i x  
R u m b o w i c z  i Ko wieńsk i ego  J ó z e f  Na rk icwicz .

—  N.  C esa r z  J m e ,  na  p r zeds t awien i e  P.  
Minis t ra  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i zdanie  komi t e ­
t u P P .  M in i s t r ó w ,  r a c z y ł ,  w  dn iu  12 .  Lu t ego  
ze zwo l i ć ,  w  ce lu  skut ecznie j szego zapew n ien i a  
ś r o d k ó w  w y ży wi en i a  m i e sz kań ców gub e ru i i  W i ­
t e bs k i e j ,  i żby  w łośc i anom ob yw a te l sk im  i mie­
s zczanom b v ł y  w y d a w a n e  na w y da l en i e  się w 
o b rę b a c h  W i t e b s k i e j  gubern i i  i z nią g r an i czą ­
cych,  pa spo r t a  na p ro s t ym  papier ze .

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia  2 4 .  Marca .

Mi n i s t e r  o świecen ia  p rzeds tawi ł  K ró lo w i  w  
oddz i c lnem sp r aw o zd an iu  po t r zebę  zmienieni a 
t e r aźn i e j szego  sys t ema lu  wyższego  w yc h o w a n i a  
n a u k o w e g o  i z a p ro w ad zen i a  r ó w n ie  waż nyc h  
j ak  nag l ących  u lepszeń ,  za  j akiemi  oko l i c z no ­
ści c zasu  p r zemawia j ą .  "Publ i c zne  oświeceni e  
—  w yr aż a  H ra b i a  S a l v a n d y  —  zas ługuje  na 
ciągłą uwagę  r z ąd u  W .  K.  Mci .  C o r a z  w ię ­
kszemu do skona l en iu  się uczenni c twa  po  lyce-  
ach i korzys tan iu  młodzieży z u a u k ,  od p o w ia d ać  
po w in n o  wyższe  po  faku l t e t ach  w y c h o w a n i e  
i wszys tko  co zn i e t n  ma s t yc zn o ść ,  a żeby  l icz­
n y  d o b ó r  m ł od z i eń có w ,  miał  sposobność  p o ­
święcani a się z a w od om  n a u k o w y m ,  od  k tó r yc h  
w y p a d k u  za l eży  znaczen ie  i s t o p i eń ,  jaki  k ra j e  
w cywi l i z acy i  i w  s zacunku  świata  za jmują .  
W  tym wzg lędzi e ,  K ró lu ,  m a m y  wiele  jes zcze  
do  czynienia .  W i n u i ś m y  po su w ać  dalej  dzieło

s ł awnego Min i s t r a ,  k tó r y  w tym r o k u  jeszcze 
żądał  od  Izb za łożenia  n o w y c h  fakul te tów,  i za­
mienia j ąc  myś l  w  cz yn ,  z a p ro w ad za ć  po  j e ­
d n y m  z nich p r zy  wszystkich w iększych  zak ł a ­
dach  n a u k o w y c h ,  a b y  je uczyn i ć  dla uczącej  
się m łodzi eży  przyslępnie jszemi.« —  W y s t a ­
w iw szy  Mini s t e r  o czek iwan e  z taki ch  zak ł a d ów  
k o r z y ś c i ,  zas t anawia się szczególniej  nad  k o ­
n i eczną  p o r z e b ą ,  dania  na uce  p r a w a  we  F r a n ­
cji wa rown ie j s ze j  p o ds t a w y  i żąda  za p r o w a d z e ­
nia p r z y  uniwe r sy tec i e  Pa ry s k im  k a t e d r y  d l a  hi -  
s tor j i  p r aw a  i ka t e d r y  dla p r a w a  k a r z ą c e g o * )  
—  p r z e d m io t y ,  k tó r e  do tychczas  pr awie  w ca l e  
n ie  są wyk ł ada ne .  T a k ż e  —  p rzy t acza  Min i ­
s t er  —  dla  nau k i  p r a w a  n a r o d ó w ,  i dla d y ­
p l om a ty czn ych  w iadomośc i  nie ma s ł ucha lń ,  a  
przec i eż  czas ,  ż e b y  te gałęzie na u k o w e  p r z e ­
s t a ły  leżeć odłogiem.  N au k i  t e ,  p o do bn i e  j a k  
umie j ę tnośc i  po l i t yczne ,  i p r a w o  kościelne,  
k t ó r e  n i e g d y ś  z  na jwiększą  s ł awą  w yk ła d a n e  
b y ł y  w e  F ranc j i  i są podzi ś  dz ień  w y k ła d a n e  
w  Niem cz ech ,  po t r zebu j ą  p i eczy  r z ą d u ,  k i e d y  
l edwie  w  t r z ech  mias t ach n iedos ta t eczną  n a u k ę  
w  tych  p rzedmio t ach  znajdzie.  Nas tępni e  r adzi  
Min i s t e r  z ewspól en i e  z a so b ny ch  sił n a u k o w y c h  
i w y sz u ka n i e  n o w y c h ,  a b y  wszędzi e  w a r o w n y  
i l ep szy  sys tem uczen ia  z ap rowadz i ć .  "Dz iś  
m ł o d y  F r a n c u z  —  mówi Mini s t e r  •—  p rz ez n a ­
cza j ący  się służbie pub l i c zn e j ,  ma p r zed  sobą  lat  
k i lka bez  ża d ny ch  p r awie  za t rudn ień .  W  p r z y ­
sz łośc i  musi  on  te tak n iebezp ieczne  lata p o ­
święcać  wy łączn ie  n a u k o m ,  ab y śm y  mieli do ­
k ł adn i e  wy ksz t a ł con yc h  i t eor e tyczni e  u sposo ­
b i ony ch  k a n d y d a t ó w ,  po t r ze bu j ąc ych  k ró tk i e j  
t y lk o  p r ak tyczne j  w p r a w y ,  aby  się zda t ny m i  
stać u r zędn ikami .  I  niemusisz  to b y ć  po dn i e ­
tą gor l iwości  d la  s amych  mło dz i e ń có w ,  g d y  
w i d z ą ,  ż c  t y lko  zdatność  nada j e  wyższe  p r a w a  
i z aszczy ty  ?« R o z w i ó d ł s z y  się jeszcze Min i -  
u i s ter  o po tr zeb i e  obsadzen i a  ka tedr  p rof e sso-  
r a i r i ,  na  k tó rych  s t ara  się o s ł awne imiona,  
k o ń c z y :  "U pr a sz am  W .  K .  Mość ,  a ż e b y  mi  
wo lno  b y ło  do  us t anowić  się n i ezwłoczn ie  maj ą­
cej  komissj i  dla lej wielkiej  s p r a w y ,  p r z y b r a ć  
pa na  G i r o d ,  by ł ego  p ro fesso ra  i cz łonka In ­
s t y tutu .  By ł  on dot ąd  Ge ne ra ln ym  In spekto r em 
n auk i  p r a w a ,  a jabyui  go na Sek re t a r za  komis­
sji p rzeznaczy ł .  D a ł b y m  także krzesło w  tej 
kotnissyi  p.  S  cli  i i t z e n  b e r g e r , bu rmi s t r zowi  
S t r a sbu r sk i eu iu  i prof es so rowi  publ i cznego p r a ­
w a  p r z y  t amecznym f akul tec i e ,  k tó ry  u  sąs ied­
n ich  N ie m có w  naj lepszą ma wziętość.n

T a k i  ma lylnt najnow sze  praw o krym inalne  
dla  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  — a » p r ® w o  k a r u  
j a k  u nas p o sp o l ic ie  lubo fa łsz y w ie  mówią.

(Pizyp.  tłumacza).
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O d  p o w ro tu  ro b o tn ik ó w  d o  a r s e n a łu  T u lo ń -  
sk iego k rzą ta ją  się tara dz ieln ie  k o lo  n a p r a w y  
rozm a ity ch  o k rę tó w .  W  o k o licy  T u lo u u  słoi 
k ilka  oddz ia łów  w o jsk a ,  c z e k a j ą c y c h . aż  p r z y j ­
dz ie  na  n ie  kolej w siadan ia  n a  o k rę ty .  L iczą 
4 0 0 0  lu d z i ,  k tó rz y  św ieżo p ow róc i l i  o d  arraji 
z  A f ry k i  do  F r a n c j i ,  w y s łu ż y w sz y  sw e  lata.

M altań sk i  szo u e r  » G w i a z d a ,«  k tó r y  stal na  
k o tw ic y  w M o n  e s  t i e r  ( r e je n c ja  tu u e l a ń s k a )  
w  po trzeb ie  zao p a t rze n ia  się w  św ieży  zasób  
•wody, wysiał 6  m ajtków  do  pobliższego  miejsca. 
L e d w ie  w y s iad łszy  na  ląd  ujrzeli  się o to c z o n y ­
mi od  ż o łn ie rzy  lu n e fa ń sk ic h , k tó r z y  po rw a li  
z  n ich  je d n e g o ,  okuli  go w  k a jd a n y  i z a p ro w a ­
dzili na odw aeh .  B y ł  to cx rauzu lraan , k tó ry  
p rze sze d ł  na  lo n o  kośc io ła  ch rzcśc iańsk iego .  
U d a ł  się czera śp ieszniej S p ra w u ją c y  in leresa  
r z ą d u  angielskiego do  K a id a ,  o  u w o ln ien ie  m a j ­
tka ,  lecz  n ic  n iew skora ł .  K a id  posła ł  żo łn ie rzy ,  
a ż e b y  odb il i  m agaz yn  k u p c a  m a l tań sk ieg o ,  w 
k tó r y m  u ia l tań czy k o w ie  w y rw a n e g o  z r ą k  m u ­
z u łm a n ó w  m ajtka  u k r y l i ,  lecz  d rag om an , zuch, 
p o tra f i ł  tem u za po b iedz .  T y m c zasem  S p r a w u ­
j ą c y  intercssa  p o s tan o w i ł  u w iado m ić  o te'm z d a ­
rz e n iu  P a n a  C a r le to n ,  agen ta  k o n su la rn eg o  w  
S usa .  Ż ad en  m a u r  z o b a w y  w y l r z e p a m a  m u
p i ę t ,  l l i e c l i c i a ł  s i ę  p o d j ę C  w y k o n a n i a  p o s ł a n ­

n ic tw a .  O d w a ż y ł  się na reszc ie  na  to jed eu  
z m a j tk ó w  m altańsk ich .  —  P r z y b y ł  n ieb aw n ie  
ag en t  i p o ro z u m ia w sz y  się z kollegam i f r a n c u ­
skim  i n e a p o l i la ń s k im , poszed ł  do  K a id a ,  k tó ­
r y  go z p om arszczone in  czo łem  p rz y ją ł .  P a n  
C a r l e t o n  n iezw aża jąc  w ca le  na  tę n ie- 
g r z e c z n o ś ć ,  ż ą da ł  n a  se r io  uw o ln ie n ia  majtka. 
K a i d  zezem  na  niego sp o g ląd a jąc ,  o d p o w ia d a  
m u  h a r d o ,  iż ex m u zu lm an a  m ó g łb y  n a w e t  k a ­
z a ć  w ziąść z kauce la r j i  konsu la  ch rześc iańsk ie -  
go . D o p ie r o ,  g dy  m u konsu l angielski zaśp ie ­
w a ł  z innego  to n u ,  że tu  n ie idz ie  o re l ig ią ,  lecz 
o  p o d d a n e g o  Angielskiego, spuści! K a id  na k w in ­
t ę ,  zw alił  ca łą  w inę na  p u łk o w n ik a  O s m a n a ,  
te n  zn ó w  zap e w n ia ł ,  że to b y ła  sam o w ład n a  
s p r a w k a  żo łn ie rzy  bez  jego  w ie d z y  —. a  k o n iec  
k o ń c ó w ,  w ięzień  o d z y sk a ł  w olność .

A n g l i a .
Ż L o n d y n u .  —  M o r n i n g  H e r a l d  u dz ie ­

lę z n o w u  pisma D r .  W o l f f a  z  T r e b iz o n d v  
z  dnia 1 2 .  L u te g o ,  w  k tó rem  m iędzy  inneini 
cz y ta m y )  G łó w n y m  sp raw c ą  zabó js tw  p o p e ł ­
n io n y c h  na  P u łk o w n ik u  S to d d a r d ,  kap i tan ie  
C o u o l l y  i sześciu in n y  o f ice rach ,  o raz  na W ł o ­
chu  Nasell i  i w ielu  E u ro p e jc z y k a c h  w  B o c h a -  
r z e  jes t  iNayel A b d u l  S am u t  C h a n ,  ro d em  Pers, 
k tó r y  m ajqC b y ć  in s t ru k to re m  w o jsk  w ła d z c y  
B o c h a r y ,  a u ie m a ją c  w y o b rażen ia  o sz tu ce  w o j ­

sk o w e j  zazdrosnc 'm p a t r z y  ok iem  n a  k a ż d e g o  
d o  B o c h a ry  p r z y b y w a ją c e g o  o f ice ra  e u ro p e j ­
skiego. S am  w idziałem  (p isze  W o l f f )  ja k  teu  
a w a n tu rn ik  w og rod z ie  sw o im  oficera  tu rec k ie ­
go  z a m o rd o w a ł ,  chociaż  tenże  miał fe rm a n  su ł-  
tańsk i dla b ez p ie czeń s tw a  sw ego . C z ło w ie k  
ten daw n ie j  p rzez  A bb asa  M irzę  z p o w d u  złego 
p o s tę p o w a n ia  z u tra tą  usz  w y g n a n y ,  tu ła ł  się  
w  P c sc h a u e r  i in t ry go w ał p rzec iw  D o s t  M o h a -  
rnedow i w K a b u lu ;  te raz  zos ta w szy  w B o c h a -  
rze  naczeln ik iem  a r ty lc ry i  u zb ie ra ł  o g ro m n y  
m ają tek . T e n  to  n iegodziw iec  w y s ła ł  leż 1 0  
b a n d y tó w ,  a żeb y  mnie z a m o rd o w a l i ,  ale łaska  
O p a t rz n o ś c i  ocali ła  mię. Kamili b asza  w E rz e -  
ru m  za p y ta ł  p osła  B o ch arsk iego  , jak  wielki jes t 
k ra j  i po tęga  jego  w ladzcy .  O d r z e k ł :  p a ń s tw o  
B ocłia ra  d ług ie  6 0 0  p a ra s a n g ó w ,  E m i r  ma 8 0 0  
dzia ł i 3 0 0 , 0 0 0  w ojska . —  J a  p rzec iw n ie  tw ie r­
d z ę ,  że B o c h a ra  nie w ięk sza  jak  K ró le s tw o  
g reck ie ,  w o js k o  ca le  sk łada  się z 4 0 0  żo łn ie rza  
r e g u la rn e g o  i 1 0 , 0 0 0  n ie reg u la rn eg o ,  p o  w ię ­
kszej części bez  b r o n i ,  m ają  1 0  dział a z  ty c h  
t r z y  z u p e łn ie  n ie  zda tn e  d o  użycia .  G d y m  
w  r. 1 8 3 1 .  b y ł  w M esch ed ,  s to licy  C h o ra ssa n u ,  
zas ta łem  tam gm inę  ż y d o w s k ą  z 2 3 0  rodz in ,  
d o b rz e  się m a jący ch .  G d y m  w M a ju  r. 1 8 4 4 .
w  p o d r i ł ż y  d o  B o c h a r y  z n o w u  p r z e z  t o  miasto
p rz e je ż d ż a ł ,  zastałem p ra w ie  w szy s tk ich  M u ­
z u łm an am i ,  k i lku  ty lk o  w o la ło  u m rz e ć  aniżeli 
ods tąp ić  w ia ry  p r z o d k ó w  sw o ich .  R z e c z  tak  
się miała. Ż y d ó w k a  je d n a  m iała  chorą  r ę k ę ;  
l e k a r z  m u z u łm a ń sk i  radz i ł  j e j ,  ż e b y  psa zab iła  
i rę k ę  w e  k rw i  jeg o  um yła .  U c z y n i ła  to  w ła­
śnie  w  dzień  B a jram u . N a ty ch m ias t  rozesz ła  
się po g ło ska  po  m ieście ,  że  ży d z i  psa  zabil i  ua  
u b ezecn ien ie  u ro czys to śc i  B a jra m u .  M o t lo c h  
rz u c i ł  się n ieb aw e m  n a  d om o s tw a  ży d ó w ,  z b u ­
r z y ł  je  i 3 5  ż y d ó w  w y m o rd o w a ł .  In n i  z o b e r -  
ra b in e m  n a  czele  ocalili  życie  sw o je  w o ła ją c :  
» B óg Bogiem  a M u h a m c d  jego p r o r o k ie m !« 
T y lk o  k ilku  s t a ry c h  ż y d ó w  i ż y d ó w e k  za w o ła ­
ło :  »Bóg nasz  je d y n ie  p r a w d z iw y m  Bogiem , 
p ra w o  M ojżesza  je d y n ą  p ra w d ą ! "  N a ty ch m ia t  
im ta to  g ło w y  pośc in auo .  O d sz c z e p ie ń c y  u- 
dali się n a za ju rz  d o  m ecze tu ,  gdzie  ich M aho- 
m ed an ie  z p o w in szo w an iem  p rz y ję l i :  «Św ia t lo  
M a h o m e ta  i Ali n a d  w am i za ja śn ia ło !"  P óźu ie j  
j ed n ak  8 0  ro d z iu  do  H e ra lu  i K a b u lu  w y w ę -  
d r o w a ło ,  gdzie z n o w u  d o  w ia ry  sw ej d a w n ie j ­
szej p ow róc i ły .  I  ci co w  M esched  pozostali ,  
ta jem nie  d o  J e h o w y  się m o d lą ,  ale M ollah  d o ­
w ie d z ia w szy  się o  tein u s tan o w i ł  sąd  in kw i-  
z y c y jn y .  P o lec i łem  m u  s ta ro z a k o n n y c h  ja k  
n a jg o r l iw ie j ,  n ie  w iem  j e d n a k ,  c z y  to  co p o ­
m oże.
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H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 18 .  Marca.

Zwrot n iesprzedanych d ób r  duchowieństwa 
świeckiego, wczoraj według pro jek tu  rządow e­
go ua kongresie deputow anych i to 1 2 6  głosa­
mi przeciw 16  został zdecydowany.

B y  zakończyć dyskussyą rozwlekłą Genera ł 
N arvaez przemówił oświadczając uroczyście, że 
sprzedane dobra zostaną sp rzedane ,  że kupcy  
ich zostaną p rzy  praw ach raz nab y ty ch ,  niech 
uk łady  ze Stolicą Apostolską w ypadną jak chcą. 
»G w arancya k u pców , rzekł, polega na p raw - 
nem nabyciu  własności, p raw a ich są uśw ięco­
n e ;  naród  cafyr, stan niezmienny pańs tw a, po ­
winność i honor  rządu są itn dostaleczuem za­
pewnieniem. <c Pomimo to K ortezy  po jm ą, iż 
dla uznauia K rólowej trzeba wnijść w układy  
z Rzymem. »W ien i  doskonale rzekł Prezes 
M inis ter ium , że K ró low a nasza tego uznania 
nie po trzebu je ;  bo  jest p raw ną Królową Hisz­
panii i zasiada bez tegoż na  tronie przodków, 
jak  słońce stoi w śiód  świata wszechnicy. Alem 
i o tern zapew niony ,  i i  gdy zawrą się stosunki 
polityczne i uzyskamy uznanie nasze'j Królowej 
ze s t rony  O jca  wszystkich w iernych ; wszyscy 
uradu ją  się Hiszpanie, a rząd praw  narodu  
i własności królewskiej wszystkie'mi siłami zdo­
ła bronić. Spodziewam się, iż kougress wuet 
się dowie o pom yślnych  sku tkach ,  do k tórych  
dopiero  co odebrane  wiadomości wielką robią 
nadzieję.«

N i e m c y .
M o n a c h i u m ,  d. 23. M arca. —  P o d  prote- 

kcyą  nieograniczonej wolności, jakiej n iektóre 
P aństw a Rzeszy Niemieckiej dozwalają tym, 
k tó rzy  chcą stan Bawaryi,  jej rząd i urzędników 
lż y ć ,  czernić i obm aw iać ,  liczba fab ry k o w a­
nych  w tym względzie a r ty k u łó w ,  pochodzą­
cych z pokąlnycli k ry jów ek  wyuzdanego ra d y ­
kalizmu , czczego rac jona lizm u i nienawiści z a ­
pamiętałej ku katolicyzmowi tak dalece się po ­
mnaża, iż n iepodobna kłamstwa wszystkie w y ­
k azyw ać ,  bo b y  dziennik chcący takie repliki 
p rzy jm ować musiał tylko temi swe kolum ny za­
pełniać. M usim y więc przynajmniej od czasu 
do czasu takie produkta dziennikarstwa uiekló- 
r J c b  Państw Niemieckich w yb ierać ,  b y  na nich 
w ykazać jaki to szczep, k tóry  takie owoce tak 
okwicie w ydaje .  M amy właśnie przed sobą 
N r. 71 .  słynnego pisma „2)er 3vl)cinifd)c S3col>a== 
dUet" z dnia 12. M arca r. b., k tó ry  nam ty le 
Podobnych podaje ow oców , iż czujemy się zna- 
fileiu zrobić nad nim kilka uw ag ,  b y  blachość 
te6°ż pisma wszyscy dokładnie ocenić zdołali. 
— Ograniczamy się obecnie jedynie na ar tykule

0 posiedzeniach rady  stanu od 26 .  Lutego do 1. 
Marca. —  A rtyku ł ten pisze: Monachium 4. 
M arca. Czyta łeś  Pan w Gazecie Powszechne'j, 
iż od 26 .  Lutego do 1. Marca b y ły  długie kon- 
fe reucye r a d y  s ta n u ,  na k tórym  sam Król pre- 
zydował. Ich przedmiotem b y ły  podania a ra ­
czej zażalenia się obu  generalnych synodów ___
Referentem  b y ł  na nieszczęście p rotestantów  
radzca stanu F re y b e rg ,  którego sposób m yśle­
nia doskonale znany. Pomimo to nikt się nie 
spodziew ał,  iżby jego zdaniem miało b y ć  tak. 
jak b y ło :  aby  wszystkim co się podpisali w a d re ­
sie synodu  z Ausbach w ytoczyć proces k rym i­
nalny  o zdradę stanu. N a to się zgodził nasam- 
p rzód  Minister spraw w ew nętrznych  P. Abel, 
k tórego decernatowi podlegają wszystkie sp ra ­
w y  protestanckie w  najwyższej iustancyi; p o ­
tem radzca s tanu  i Prezes regency juy H órm an ; 
reszta radzców  naw et protestanci milczeli. B y ła  
to nader  ważna chwila. W t e d y  najmłodszy 
z p rz y to m n y c h , dzielny szczep k rw i W ille ls -  
bachów Xiążę Luitpold  powstał z zapałem, k tó ­
rego m u baw arscy  protestanci nigdy nie zapo­
m ną, b y  bronić  uciśnionych. —  W y ło ż y ł  jasno
1 dobitn ie ,  że w  adresie synodu  w  Ausbach nic 
widzi bynajm uićj chęci poduszczania , i w ogó­
le nic spostrzedz nie m oże, jak sk rom ny  w y ­
kaz nieporozumienia i o b a w y  protestantów. 
W s z a k ż e  każdy  poddany  ma praw o w ytoczyć u  
tronu  swe zażalenia i domagać się obrony , p raw  
sobie za pewnionych. W id z i  on w tern podaniu  
ważne nader  faktum, obaw ę protestantów, której 
należy zapobiedz jeżeli pokój k ra ju  i władza 
państwa nie ma ua tćm cierpieć. Mowa X ięc ia  
miała ua przytom nych, nawet na Króla wielkie 
zrob ić  wrażenie. Jednom yślnie  z bratem ale 
spokojniej przemówił Następca T ronu .  K ró l 
w tedy  zamyślił się mocno. Król odroczył glo­
sowanie ua posiedzenie 1. M arca,  na które'm 
większość odrzuciła p ro jek t  Freibcrga i pozo­
stawiła w oli-K ró la  według wysokiej swej m ą­
drości i dobroci te obrać w tej mierze środki, 
k tó reby  protestantów najprędze j zaspokoić 
mogły.«

U rzędow o jesteśmy upoważnieni do nastę­
pującego ogłoszenia. Ani ze s trony królewskie­
go radzcy stanu Barona Freiberga w zw yż  w y ­
mieniony albo w najmniejszej ty lko styczności 
s tojący projekt nic został w nies iony, ani też 
królewski minister Abel lub królewski radzca 
stanu i Prezes regencyjny H órm an nie pochw a­
lili takiego; a to co pismo wzwyż wymienione 
o zdradzie stanu i mowach w tym przedmiocie 
mianych gada ,  jest czysto zmyślonym i w ym a­
rzonym  wymysłem. Również jest nieprawdą
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czys t ą ,  co a r t y k u ł  t en  po w ia d a  o od roczen iu  
g losowania na posi edzen ie  na s t ę pn e  d n i a  1. 
Marca .  G ło so w an ia  o p ro j ek t  taki  ani nie b y ­
ł o ,  ani  w e d łu g  z d ro w e g o  roz sądku  b y ć  n ie  m o ­
że  a posi edzeni e  r a d y  s t a nu  1. Mar ca  b y ło  z a ­
j ęt e  p r zedmio t ami ,  k tór e  z zażal en iem s y n o d u  
żadne j  nie maj ą s t yczności .

M e x y k.
Z M e x y k u ,  dnia  4.  Lut ego.

E x p r e z y d e n t  San t an a  jeszcze s iedzi  w  w ię ­
z ieniu w z a m k u  Pe ro l e  i z t amtąd  pisał  do  kon -  
gressu  list ,  w k tó r ym na jpo ko rn i e j  o życie  i u-  
ł a skawien ie  błaga.  S ta r a  się całą w inę  z siebie 
zwal ić  na s w y c h  minis t rów i genera łów  i t ak  
Się da l eko  za p o m i n a ,  że p o w i a d a ,  j a k o b y  at- 
t ak  ostatni  na Puebl a  zos t ał  w y k o n a n y  mimo 
jego w iedzy  p rzez  do w ód zc ó w ,  —  P o s t a n o w i o ­
no  w y to c z y ć  mu  tylko p roc e s  o złe u r z ę d o w a ­
n i e  na miejs cu  p r e zyd en t a  i n acze lnego  w o dz a  
a nie  o  z d r ad ę  S t a n u ,  j ak  z począ t ku  wy ma ga ł  
r o z h u k a n y  lud.  Zda j e  s i ę ,  iż obie  izby  kon -  
gres su  tak rzecz  tę za ł agodzi ły .  San t ana  pisał  
13 .  S tyczn i a  z e  swego  o b o zu  p r z y  Pueb ł a  do  
p r ez yd en t a  genera ł a  H e r r e r a  i prosi ł  o pa szpo r -  
ta d l a H a r v y  Tama r i z  i g enera łów C o r z a r  i M e n ­
d o z a ,  k t ó r z y  d a w n i e j  n a le ż e l i  do  j e g o  świty.  
T e r a z  pros i  t akże  o pa szpo r t  dla s iebie  i pisze,  
iż chce  w  o b c y m  k r a j u  s zukać  s chroni en ia  na 
s ch y ł ku  życia .  Be z  wą tp i en i a ,  d o d a j e ,  ws pa ­
n i a łomyś lność  izb s za no w ać  zechce  p r a w a  o b y ­
wate la  , k t ó r y  swe j  o j czyźni e  s ł użył  i k r e w  za 
nią p r ze l ewa ł ,  z a p e w n e  nie  p r ze szkodzą  mu w  
odda l eniu  s i ę ,  j ak on  sam nie p r z e szkadza ł  o d ­
j a zd ow i  t y c h ,  k tó r z y  rów n ie  jak on  by l i  w nie-  
s zczęś l iwem po łoże n iu  stać u s t e ru  rządu .

liozm aite wiadomości.

Ć S R o zm . L ir . )

BQBKE CZASY ŁUKASZA.
I1 o g  a  cl a  u  k  a.

A by ło  z n o w u  raz (p r awi ł  s t a ry  exp iwn iczy  
pa n a  s t a ro s ty  O s t r z c s z o w s k i e g o )  jecha l i ­
ś m y  z  j a sn ym pa ne m do  naszych  d ó b r ,  na  P o ­
dol e .  Szła  mospan i e  t e dy  kare t a  samego p a ­
na  s t a ro s ty ;  sześć koni  t a r an tow a ly ch  w  szo-  
r a c h ,  d w ó c h  koz ak ó w  p rz ed  końmi .  Za  k a ­
re t ą  dopieroż ,  mospanie ,  t edy  kocz  W i e d e ń s k i ,  
b r y c z k a  j edna i .druga,  i f u rgon  z kuchnią .  B o  
j a s n y  pan jezdz i ł  z a w d y  d w o r n o ,  a za  n i eb o ­
szczki  pani  s t a ro śc iny ,  b y w a ło  mospan ie  t e dy  
j eszcze większa  ś w i t a ; an ib yś  z rachowa ł  p o ­
j az d ó w ;  b y ł y  bo  i p a n n y  s larośc i anki  w  d o m u  
i p au i czo wie ,  pani  JYIaUam ju ż  s t a ru szk a ,  i

ksiądz F ran cuz ,  n a z y w a n o  go L a b u s i e m ,  ale 
mszy  nie  m iewa ł ,  a p r z y  s tole jada ł  n ies łycha­
nie  dużo  ch leba ;  dop i e roż  f r a uc y m er  j asne j  p a ­
n i ,  dop i e r oż  mospani e  t edy,  kamer lokaj e ,  k u ­
ch a rze ,  kaw ia r z ,  s t rze l ec ,  ta i p an  s ek re t a r z  
j e źdz i ł ,  a co dop i e ro  by ło  t ych  s t angre tów ,  
f o r y s iów ,  kuchc ików,  pos ługaczy ;  b o  to pan i e  
b y ł y  cza sy ;  byl i  pan i e ,  pa no w ie ;  u pana  s t a­
ro s t y  mospan i e  t e d y  n ap rz y k l ad  b y w a ł o  3 0  
o sób  regu la rn i e  do  s tołu s i ada;  kape l a  n a d w o r ­
na g r a ,  a cóż dop i e ro  na ś. F r an c i s ze k  u a p r z y -  
klad,  k i edy się z j echa ł a  familija i goście z a t en -  
c y j a m i ,  że  ich w  z am ku  i t r u dn o  b y ło  pomi e ­
ścić. Bo  też pan s tarosta  by ł  to p a n ,  kto n i e -  
miał  s e r ca ,  musiał  go kochać ;  k i ed y  mosp an i e  
t e dy  zjechali  się gości e,  toż d op i e r o  o b i ady ,  
f e s t yny ,  f a j e rw e rk i ,  a strzelal i  z moźdz i er zy ,  
że  aż w W ę g r z e c h  s ł ychać  bylo.  Ho  ho, w t e n ­
czas b o  to i R o p a  s zumia ł a ,  a w  G ó rz e  j ak i  
d w ó r ,  j aki e f e s tyny!  A lbo  u  pana  s t a ro s t y  
G r y b o w s k i e g o ,  co  to b y ł o !  —  a o panu  cze-  
śn iku  w  Ł u ż n e j ,  k tóż  nie s ł ysza ł?  a lbo o B o ­
gach,  o T uc h ow ie ,  mój  ty  święty  B o ż e ! !  T a m ­
to śp i e w a no !  B od a j  to s łużyć  u takiego p a n a ;  
p an  pi je do  w ie c z o r a ,  a kuc ha r z  do  rana.

O tó ż  mos pan i e  t edy,  cóż miałem r ze c?  Aha,  
raz.11 t e g o  j e c h a l i ś m y  z  p a n e m  s t a r o s t ą  d o  n a -

szych d ó b r ,  na Podole.
A  by ł  w  d o b ra ch  p roboszczem ks i ądz  k a n o ­

nik ; dz iwn ie  go nawidz i ł  p. s t a ro s t a ,  że  p r a ­
wie kan on ik  n ie  wy ch o dz i ł  z domu .  P e w n e g o  
r azu  mos pan i e  t edy  ks i ądz  kanon ik  —  a j uż  
zabie ra ł  się do  s iebie  —  »Il łustrissime« mówi ,  
rzecze ,  »raczy mn ie  w y ś w i a d c z y ć  ła skę  i p r z y ­
j ąć  ob i adeczek  u swo jego  slugi.«

N a  to s ta ros t a :  »A na h o n o r ,  b ę d ę ,  b ę d ę  
u  kanon ika,  j ak em  katol ik  b ę d ę  «

K an on ik  pok łoni ł  się z komplemen tem i —  
»s(opki  całując, . ,  r z ecz e ;  ,.ale nieśmiem,  a matu 
p ro ś be czk ę  do  pana  s t a r o s t y ,  p ro szę  o p o z w o .
lenie m n i e  .

» A  mó j  kanon ik u  wszys tko  p o z w o lę ,  o d ­
stąpię w szy s t k o  p rócz  żo ny  i konia. . .

»Ale ja p ro szę  t y lk o  o tę łaskę pana  s t a r o ­
sty,  o  pozwo len i e  mn ie  k i lku  dw or sk i ch  do p o ­
sługi na len j e den  dzień.. .

A właśni e coś  spr zą ta ł em p o  pok o ju .  P a n  
starosta  ob raca j ąc  się do  mnie:

. . Ł u k a s z u , ua ju t rze j s zy  dzień p rzy jmu je sz  
s łużbę u ks i ędza  k a n o n i k a ,« r zecze ;  „parnię-  
ta j że  mój  b r a c i e ,  ż eby m się nie powstydz i ł  za  
c ieb i e ;  a ja mości  k a no n i k u  r ęczę  za mego Ł u ­
kasza,  już  to co do j o ty  wypełni ,  co t y lko  m u  
każe sz ;  będzi e  pi lny,  a i t r z eźwy ,  póki  się uic 
upije.«
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A slalo się, kanonik sprosił sąsiedztwo, da­
m y, księży, gości huk; obiad był na 4 0  osób, 
stoły mospanie tedy suto zastawione; porcela­
nowa waza, ciasta, cukry, wina, historyje. 
Ha, goście zaczęli się zieżdżać; nareszcie trzask 
z bata raz i drugi, zajechała kareta pana staro­
sty. Kanonik na ganku już tylko czekał, p o ­
dał rękę panu staroście, dziękował; i do sali 
prosił. —  Ha, zaczął się obiad, huczna kapela 
grała; po zupie niospanie tedy kanonik kiwa 
na umie: "Sluchajno przyjacielu i jakeś dobry 
pamiętaj a zrób co ci p ow iem : otóż/' mówi, 
rzecze, "ja będę pił zdrowie pierwsze dam, 
potem wniosę zdrowie pana starosty, a jak pan 
starosta zawoła na ciebie o kieliszek, pamięlaj- 
że przyjacielu, żebyś mu podał ten oto kielich.«

A  stało na kredensie ogromne puharzysko  
z napisami. Ja rzekę: »W ielm ożny panie,
może będzie za duży.«

"Nic się nie bój, tylko go podaj panu staro­
śc ie ,  a jakby się spytał, p o w i e s z ,  ż em  ja ci 
kazał, przecież p o w i e d z i a ł  starosta zebys mo­
ich rozkazów słuchał; będzie za to butelka w i­
na." A dobrze; ksiądz kanonik zaintonował  
zdrowie d am ; jeszcze nie obeszła kolej, wnosi 
zdrowie: "Iilustrissimus starosta, kolator i d o­
brodziej najłaskawszy!" I stojący duszkiem 
spełnił, że tylko jedna kropla pozostała, i z 
kieliszka spuścił ją ksiądz kanonik na rękę, dla 
pokazania jak szczerze wypił to zdrowie; sta­
rosta stojący dziękował gospodarzowi a potem 
koleją kłaniał się jednemu po drugim powtarza­
jąc zawdy: «a proszę siedzący, bez fatygi, mo- 
śc iw y panie cześniku, chorąży, i tam dalej " 
H a, obeszła kolej cała; to dobrze, aż tu pan 
starosta mignie na mnie.

"Ano bracie," mówi, rzecze, "podajno i 
mnie kieliszek, ale przecie nie bardzo mały 
jaki!"

"Natychmiast, jaśnie panie.a
Lecę do kredensu, stoi ono pucharzysko;  

ha, co będzie to będzie; niosę go na tacy, 
skóra drzy na człowieku; podałem; pan sta­
rosta spojrzał, aż się przestraszył, ha, bierze 
w oburącz, obgląda, czyta.

»No bracie," rzecze zcicha; «uszanowałeśże 
mnie teraz uczciwie, jak cię kocham, będę ja 
ci to pamiętał, będę!!«

Źle zem uą; wiedziałem co znaczyła taka po­
gróżka; ha, stało się; ale tu pan starosta także 
w  ambarasie, trudna rada, wstyd, ba i obraza 
dla gospodarza widoczna mówić o in n y ; prze­
żegnał kielich i wziął butelkę; leje i leje, w y ­
lał całą, wino ostało gdzieś na dnie kielicha; 
bierze się do drugiej, i ta się zmieściła, —  a

toż mospanie tedy do pełności nalał i z trze­
ciej. Oburącz trzymając kieliszysko półgar- 
cow e,  podniósł się pan starosta z krzesła, o d ­
łożył serwetę na stół, i tak stojący zaiutonowal: 

-G dz ie  przyjcdziesz, gdzie staniesz,
T am  przyjaciół zastaniesz,
Wspomniój na  tych, którzy cię 
Miłują jak życie.»

Szanowne zdrowie księdza kanonika, uprzej­
mego nam przy jaciela, i łaskawego nam gospo­
darza, wiwat!!"

I na stojączki duszkiem, raz jeden tylko w y-  
począwszy —  wypił.  Za starostą mospanie 
ted y , kolejkicm obchodził kielich, ale juz to 
żaden z panów nie wypił go tak sumiennie; 
jaki taki rękami zasłaniał —  było śmiechu dość. 
Otóż mospanie tedy przywieźliśmy pana staro­
stę do domu, rozwlekli do koszuli, i poszedł 
spać; ale nazajutrz starosta s ię  w y t r z e ź w i ł :  
" W o ł a j c i e u o  mnie Łukasza, mam z nim na 
p i e ń k u . "  Idę, skóra drzy na mnie, pytam pa­
na sekretarza: a w  jakim humorze pan?

Nie bardzo mnie pocieszył; oj ź le ,  myślę 
sobie; ha, mospanie tedy, w chodzę, starosta 
przechadzał się po izbie w pudcrmantlu, ręce  
wtył złożone, nic nie mówi; myślę sobie, źle!  
Nareszcie stanie;

"A skurczybyku, dam ja tobie, wszakto z 
twojej Jaski takem się zalał wczoraj u kanoni­
ka; pólgarcowy kielich mnie podać; a wo-  

łajcieno mnie marszałka."
Ja mospanie tedy do kolan.
"Upraszam łaski jaśnie paua,« rzekę; »jaś- 

nie pan sam rozkazał..."
«Co, ja? Co ty bajesz?«
"Musiałem" —  rzekę —  "słuchać co tui ka­

zano, byłem na służbie księdza k a n o n i k a , ja­
śnie pan ręczył honorem, że s ł u c h a ć  będę, co  
rozkaże ksiądz kanonik «

"A na honor, masz racyję; wyexplikowales  
się bracie, i z tobą k w i t a ,  ale co kanonik, za 
fen figiel mi zapłaci; ale i ty mój kochany bra­
cie , na drugi raz, proszę żebyś pamiętał, że 
ja przecie nie dziurawa beczka.!" I natem był 
koniec, tylko za ucho mnie pociągnął, że mi 
aż w oczach zabłysło. Ha, dobrze jest; po 
skończonych traktamentach wróciliśmy z panem 
starostą do domu, ale prawda, na pożegnaniu  
pan starosta zaprosił księdza kanonika do sie­
b ie ,  na ś. F r a n c i s z k a .  Przyszedł ś. I  ran-
c isze k ; zjechała się mospanie tedy cała familia, 
gości huk ; przez tydzień cały obiady, trakta- 
uienta, to bo i jakie illuminacye! a kapela mo­
spanie tedy grała od raua do wieczora, ani miała 
spoczynku; aż tedy zaczęli się powoli rozjeż-
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dżać , ta i mospanie tedy ksiądz kanonik przy­
szedł się pożeguać z panem starostą.

A na honor mój kanoniku co dzisiaj, to nie 
pojedziesz.

Kanonik się explikuje.
»Na mój honor puszczę, ale po obiedzie,« 

mówi, rzecze starosta; »a kiedy ci tak pilno 
mości kanoniku, to sobie wyślej bryczkę do 
miasteczka, konie tam sobie popasą, a ja cie­
bie mojerni odeślę i czasu nie stracisz; —  co, 
zgoda?«

Nie mógł się wymówić kanonik, przystał.
«Ale, ale,« mówi, rzecze starosta; »na 

drogę zdałby się tobie bigos ta i wino, co?"
» Jeżeli łaska pana s ta ro s ty . . .« skłonił się 

kanonik.
»A no dobrze mój kochanku, nie fatyguj 

się , sam zadysponuję.«
Zadzwonił. Biegłem duchem.
"Łukaszu, daj tam do bryczki wina na d ro­

gę księdzu kanonikowi, i bigosu faseczkę, a 
potem bryczka księdza kanonika niech sobie 
jedzie na popas do miasteczka, i tam czeka.«

Ha, stało się jak pan starosta rozkazał; od­
jechała bryczka, ksiądz kanonik zabawił się je­
szcze z panem starostą i dopiero po sutym o-
biedzie, w y p i w s z y  s l r z e m i e n u e g o ,  w y j e c h a ł .

Dojeżdża do miasteczka, ano przed karczmą 
bryczka stoi, już zaprzagnięta; idzie mospanie 
tedy do budy, w siada:

»A to ki diabeł ?« zawoła z fukiem na czło­
wieka. » Czyście poszaleli, cóż to za beczka 
znowu na bryczce, w moich nogach! Na miły 
Bóg! gadajcież przecież,"

»Alboż to nie jegomość kazał ją tu wsadzić 
do bryczki?«

"Ależ człowieku ani mi się śniło.«
»No proszę, a to dworscy pana starosty ją 

włożyli z rozkazania pańskiego, i kazali powie­
dzieć, że się pan starosta kłania i daje to wino 
na drogę jegomości; jest tu i faska z bigosem.*;

—  Dopieroż tedy ksiądz kanonik w śmiech. 
" O t ó ż  f i g i e l  za  f i g i e l ! "  pomyślał sobie. 
"A le cóż było robić, słowo się rzekło , choć 
ciasno, cierpną nogi, bo niema gdzie ich po- 
dzieć, przyjąć muszę; jedźmy w imię Boże do 
domu, poganiaj."

Otóż mospanie tedy było z tego pote'm sto 
pociech, ale ksiądz kanonik wiózł mil 50  i do­
wiózł do domu beczkę wina na bryczce; ale 
co się ualrapił z nią, co niewygody zażył, wa- 
sąg mu się dwa razy złamał pod ciężarem, nie 
opłaciło mu się to wino, ale mospanie tedy pan 
starosta żartował sobie z kanonika, że za pół 
garca ou go całą beczką utraktował. J a d a m .

S e n  d w u z n a c z n y .  Do kantoru kolekto­
ra  loteryi weszła ładna panienka, 16 do 18 
lat mająca i wszczęła następującą rozmowę z 
kolektorem: Panienka: Miałam sen szczególny, 
lecz wstydzę się g0 wyjawić. Kolektor: P ro ­
szę tylko powiedzieć, piękna panienko; sny 
są przepowiedniami losu. Panienka: Ale p ro­
szę nie patrzyć na mnie, bo musiałabym się ru ­
mienić. Śniło mi się zeszłej nocy, iż mój na­
rzeczony niezliczenie razy mię całował. Kole­
ktor:  Jeśliś panna te całusy z ochotą przyjęła, 
tedy oznacza to Nr. 3 6 ,  — jeśliś się zaś opie­
rała, znaczy to Nr. 48. Panienka (spuszczając 
oczy): «Wiesz pan co , zdaje mi się, iż lepiej 
będzie — wziąć Nr. 36.

Moja szkoła przygotowawcza dla Gimnazyów 
i szkół realnych znajduje się od dn. I. Kwietnia 
r. b. przy ulicy Wilhelmowskiej pod Nr. 23. 
w tylnym domu. R e u s s .

sam A U Ą  iŁCDnyiim
O  przeniesieniu mojego handlu korzennego i 

winiarni z domu Nr. 45. pod Nr. 87. rynku do 
domu niegdyś Pana Aptekarza D a e h n e ,  mam 
honor donieść szanownym osobom, biorącym 
odemnie towary i w związkach ze mną zosta­
jącym z prośbą o zaszczycanie mnie i w nowym
l o k a l u  s w o j i j  ł a s k a w . ,  ż y c z l i w o ś c i ą .

Poznań, dnia 2. Kwietnia 1815.
G u s t a w  B i e l e f e l d .

Dla wygody Szanownych gospodarzy wiej­
skich urządziłem w Poznaniu skład mojego za 
dobry  uznanego g i | i . m i  n a w o z o w e g o  u  
kupca towarów żelaznych Pana IM. J .  Ephraim, 
k tóry  go po słusznych cenach przedaje. 
__________F l o r y  a n W  i 1 k o ń s k i w W apnie.

_ W C h a ł  a w a c h  pod Czempiniem jest około 
700 owiec do sprzedania. O  gatunkach tychże 
owiec i o cenie dowiedzieć się można i w miej­
scu w Chaławach i w Cerekwicy pod Borkiem.

W  C e r e k w i c y  pod Borkiem jest okoio 600 
sztuk owiec (400 młodych skopów) dobrze po­
prawnych do przedauia.

D o n i e s i e n i e  z a s ł u g u j ą c e  n a  u w a g ę  d l a  
w ł a ś c i c i e l i  g o r z e l ń  i b r o w a r ó w .

Pan G e b e l  na Wielkich Schweinern po<l 
Konsztadt, D yrek tor Regencyjny, obznajmił 
mię z przyrządzeniem, za pomocą którego bez 
wiejkich nakładów i zmian, nawet w małych 
browarach robić można dobre, smaczne i trwale 
piwo; w wielkich zaś browarach oszczędzić 
znacznie czasu i opału. Upraszam zatem każde­
go, komu o zyskanie takowych korzyści chodzi, 
aby się raczył do mnie jak najprędzej zgłosić, 
a ja zapewniam skorą i zadowaluiającą usługę..

Kościan, dnia 26. Marca 1815.
G. T o r g e ,  kotlarz.

Dodatek 19., zawierając// działaniu sejmowe.

Ł


